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(D okończen ie .)

Wesołość przy dobrem w inie, wnet po ze­
braniu się gości, była nieustającą.—  Podług 
zw yczaju, nastąpił fu ru o n ik . — Móy Pan, ma­
jąc jeszcze w zapasie ruloniki dukatów, jak za­
czął poniterować, tak też szczęśliwie wszystkie 
przegrał. Patrzałem na to z boleścią, przewi­
dując źe ju tro  niebędzie za co wyjechać, podług 
zam iaru, extrapocztą. —

Po rozeyściu się towarzyszów, ciekawy by­
łem co też zrobi. Zaczął się przechodzić po 
pokoju i z początku złorzeczyć kart wynalazcom. 
Nakląwszy im do woli, i nałajawszy sam so­
bie, za nierostropną pokusę do gry, przysiągłszy 
odtąd więcey nigdy niegryw ać, zdjął mundur, 
i mną który mu służyłem teraz za szlafrok, 
odział się, i siadł przy stoliku na dalsze rnedy- 
tacye. »Co za szaleństwo! co za niebaczność,
* zapomnieć się do tego stopnia? Co ja  tu po- 
* Cz"ę ? ... Prosić kogo o pożyczenie, a zwła- 
»szCZa tych , co odemnie wygrali? byłoby nic- 
riozsądnj,. i nieuczciwie!.. Niejechać, uprze- 
»dziwszy kochankę, źe ją  za kilka dni do scr- 
»ea mego przycisnę?.. Boże! co ona sobie po-
* myśli?.. A w reszcie przyjechać gołym?., kto 
»wic jaki dziś stan jey matki?:.. ' Moźeby li.il- 
*kadziesiąt dukatów bardzo jey  się przydało!

» Zrabowano ich do nitki i spalono im wioskę.—• 
»Bóg łaskaw iż biedne uciekły z życiem !... 0 
»ja niebaczny i razem nieszczęśliwy!.. Znikąd 
» nadziei!..— Dalibóg!., źe niewiem co mnie 
»od tego wstrzymuje, że sobie w łeb niewypa- 
» lę !....» To wyrzekłszy, chciał włosy z gło­
wy w yryw ać, i w tym nieludzkim zamiarze, 
ściągnąwszy rękę do góry, przypadkiem zawa­
dził o móy kołnierz, tak, źe papiery w nim za­
szyte namacał. »Dla Boga! (zerwawszy się z 
skrzesła,) zawoła : byłżeby to testament mego 
» s try ja , którego nadaremnie pomiędzy papiera- 
»mi szukano? Ale cóż on mi w tym przypaT- 
»ku pomoże? Tu mnie nikt niezna, a wreszcie 
»przystałoźliy mi zaraz po jego zgonie, na ma- 
sjąlek jeszcze nieodebrany, zaciągać długi?... 
»N ie, tego nigdy niezrobię. Sto kilkadziesiąt 
» dukatów, które po tym szanownym dobroczyń- 
»cy przysłano mi nazajutrz po zgonie, w go- 
»dżinie zmarnowałem! 0 cieniu drogi, niewart 
»byłem twojego przywiązania!....» —

W  tym wchodzi ktoś we d rzw i;— był to 
chirurg, który dowiedziawszy się o przegraney, 
bo sam niemógł bydź na bankiecie, przyszedł 
do pana Sierżanta z sążnistą b u rą ; . . . .—  lecz 
zastając go prawie łzy roniącym, zapytał o przy­
czynę?.— Wyznanie było uayczulsze,— ale sam 
zacny Mora lisi a niemiał równie szeląga, bo 
wczoray takiź grzech popełnił; — niepomyśielk 
obad'wa, źe móy kołnierz miał lekarstwo na tę 
całą chorobę; r  móy dziedzic kochany, pono*
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wił tylko uroczystą przysięgę, źe nigdy a ni­
gdy kart iiieriiszy; a chirurg wtórował mu pół­
gębkiem i śmiał się mimowolnie,

»AIe wiesz też co przyjacielu? rzecze A- 
» doli' po skończonym obrzędzie ,  zrewidiuy no 
»ty kołnierz u mego płaszcza?—  Na co?— 
>8am niewiem, lecz mi się zdaje źe w nim 
sjest coś.— W  samey rzeczy jest papier, mo- 
»że dla dania mu lepszey tęgości. Z tern wszy- 
sstkiem nic nieszkodzi. Czy masz scyzoryk?— 
»0to leźy.-»—

Adolf mnie zdjął, a dobry chirurg zręczniey 
od kraw ca, bez naymnieyszego uszkodzenia od­
pruł kołnierz i wydobył papiery.'— Testament 
i dwu w ex le! jeden na 500; drugi na 400. 
dukatów7 ! . . .—

.Zaraz nazajutrz były dukaty nowiutyńkie i 
exfrapoczla. Chirurg musiał ich przyjąć 100, 
pod klątwą i wieczną nienawiścią jeżeli Wzgar­
dzi ; i może tego samego zaraz dnia puścił 
ich między b rac tw o ,— a my polecieliśmy z 
moim panem jak  wichrem do stolicy.

»Ilistorya życia mojego, klórey dwie czę­
śc i, wiadome już czytelnikom, jest pasmem i- 
graszek losu i nieprzewidzianych wypadków. 
Każdy płaszcz gdyby nayporządnieyszy, koń­
czył zwykle swóy zaw ód, częścią na stosach 
śmieci, —  części w stępach papierni, i to za­
wsze niestety.' pod imieniem, niebardzo mile 
brzmiącem gafgtuia; lecz żaden pewnie tyle 
odmian szczęścia niedoznał, przez jakie ja  prze­
szedłem.— Niejeden od początku do końca swe­
go istnienia, służył temu samemu Panu,—• był 
świadkiem i uczestnikiem jego rozmaitych try ­
umfów,— poniżenia, a czasem i przykrych razów 
na plecy z niechcenia odebranych;—• niejeden 
z ramion ja m ie  wielmożnych przeszedł na aca- 
tiowshie ram ionka;— mało znacząc w karecie, 
był celem uwielbienia na bryczce;— i chociaż 
zdarty nakoniec, i z łat na łatki obracany, 
pokrywał dziury na kolanach wyszarzanego e- 
leganta albo półpanka, mógł wprawdzie z ża­
lem przypominać sobie pierwiastkowa znacze­
n ie ;—  ale niedoznawszy nigdy zaszczytu o- 
krywania ramion walecznych, wolnieyszym był

przynaymniey od tylu smulnych wspom nień, 
jakie mnie pozostają w udzralc.

Wszystkie sta cyc .pocztowe ledwie się mi- 
galyT w 'oczach;— tak szybko przeprzęgano ko­
nie , i tak zręcznie usługiwano wszędzie, cho­
ciaż to tylko sierżantowi, dlatego żc płacił zlo­
tem i reszty nigdzie nicehciał przyjąć.—  Na 
przedostalniey stacyi, odbiera Adolf list od mi­
nistra woyny, w którym go uwiadamia o w y­
wyższeniu na stopień porucznika, i razem do­
łącza kizyz woyskowy, niebcz oddania pię­
knych pochw ał bezprzykładney waleczności mło­
dzieńca, przez którą na jednym punkcie osta- 
.tniey bitw y, zachwiane męzlwo żołnierzy o- 
cuciwszy, przyczynił się do wygraney. Ta to 
była przyczyna, owych zaszczytnych odwie­
dzin przez półkowników i jenerałów , ranione­
mu Adolfowi czynionych.—  Przyznam się, że 
dotąd wspomnienia orderów mego półkownika, 
troche mnie upokarzały na gołey piersi młode­
go podoffmerka; lecz gdy leraż krzyż ją  npię- 
k n ił, zaraz mi się lepicy zrobiło.  Adolf po­
słał natychmiast gońca do miasta po sukno, 
krawca, naramienniki z ło te , kask i szpadę; aby 
swojeykochance pokazać się w tym nowym stro­
ju . W  cztery godziny, przybyło wszystko z 
czułością do usług, tak że zaraz nazajutrz z 
ra n a , jak pupeczka do postawienia' na gotow,al­
ce Dyany, móy Pan mną otulony, rzucił się 
do koczyka i kazał jechać w galop.—

Już dojeżdżamy SzCżęśiiwie do rogatek ,— 
już się cieszę nadzieją, źe kochanka Adoł- 
la razem z niiii do serca mnie przytuli, —  (oczy­
szczony bowiem na drogę i nową kitayką pod­
szyty , wyglądałem jak  n o w y ;) —  kiedy ta 
przeklęta prozność m ło d z i e ń c z a ,  i ta ł .,  żo tak 
powiem, diabelska e l e g a n c j a ,  pódżegnęłś mo­
jego Pana, iż dla odebrania pierwszy raz w 
życiu honorów ofBeerskieh od żołnierza trzy­
mającego straż ńa wjeździe do miasta; zrzu­
cił mię i oddał w ręce pędziwiatra swego Mi­
chałka siedząćego ża koczem; k tó ry , gdyśmy 
już w miasto jak  koty oparzone wlecieli, wle­
piwszy kozie swe oczy w jakąś uliczną boginię, 
nicposlrzegł jak mnie upuścił na zakręcie ulicy; 
gdzie padłszy w ręce jakiegoś drapichrusla, co
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udawał przed ludźmi że do mego pana należy: 
dostałem się natychmiast w brodatą opiekę ży­
d ó w ,—  i zamknięty do skrzyni między różną 
cbnłaslrę pokątnic skupowaną, usłyszałem z 
wielką zgrozą i trw ogą, piekielną żyda apo­
s t r o f ę jaką do swego wspólnika w niemieekiey 
w yrzekł hebrayszezj znie: * T tn  phtsć mu-
»si sobie troclie polezie-, ule tez nam sic do- 
•sbrzie za  to opłaci..» Otóż po caley para­
dzie,— po moich wszystkich nadziejach,— po mc- 
je y , źe się także przyznać muszę, próżności i 
tryumfach].. .  Jestem zdobyczą żyda należącego 
do rzędu tych przedsiębiorców, którzy swóy 
zawód handlowy powinni kończyć na gałęzi; a 
tak trzeba mi będzie wyrzec się już na za­
wsze mego pięknego przeznaczenia.

JViewiem jak długo leżałem w tey arce kra­
dzionych towarów', lecz mi się zdaje że mu­
siało ze dwa lata upłynąć; bo w końcu wydo­
byty na widok, przeszedłem tak dalece stęchli- 
zną , źe sam Pan Laybel Blumensztopf, pod któ­
rego czosnkową f ir m ą ,  ten uczciwy handełek 
pierwsze trzym ał mieysce, kichał i potrząsał sta- 
rozakonną brodą,-— godną wyższych przezna­
czeń .... jak jest pręgierz i piętnowanie. Pro­
myk nadziei mi zabłysnął, wyniesiony bowiem 
na słońce, mniemałem że jak  przeschnę, mo­
że też jeszcze, z małemi odmianami, dostanę 
się znowu na wolność. Ale próżne moje by­
ły domysły. Tego samego wieczora sp ry ty , 
oddany zostałem do farbierza aby mnie prze­
mienił w granat. Po odbyciu dolegliwcy po­
dróży po warsztatach farbierskieh i postrzygae- 
kicli, przeniesiony do krawca, poznałem w  krot­
ce źe mam bydź długim po kostki surdutem. 
Jakoż w tey szanownej postaci podszyty astra- 
haniją, dostałem się do sklepu nowey tandety, 
1 W kilka dni kupił mnie Proboszcz ze wsi, na 
którego -od razu tak się przydałem, jakbym z 
umysłu był zrobiony.

Przestałem więc bydź płaszczem. ■— Pro­
boszcz móy Pan , był to człowiek dziwnego na­
bożeństwa. Zamiast zbierać i chować grosze,— 
on wszystko dzielił z harłakam i, i sam nieraz 
cierpiąc doskwierny niedostatek, zajadał ze sma­
kiem kawał suchego chlcba z so lą , krasił go

łzami śmieszney, (jak utrzymywał kuzyn jego) 
radości : i e  tam kędyś jaką biedną sierotę wv- 
dźwignął z nędzy, — podróżnemu kalece i 
zgrzybiałemu łazarzowi, dal przytułek,— wdowę 
osieroconą z niemowlętami mógł wesprzeć,-— star­
ca zgłodniałego ostatnim groszem z pod serca 
wydobytym, i nadzieją zaspie.—

Nieraz gdy przyjaciele, a mianowicie kre- ■ 
w ni, których naybardziey serce na to bolało, z ,  
życzliwą otwartością ganili xiędzu proboszczu- , 
w i zbytek szczodroty, aż do zapomnienia oso­
bie samym posuwaney; zazwyczay odbierali ta­
ką odpowiedz : »Móy boski nauczyciel ż y t  i  
* um arł w ubóstwie. Powinnoż mnie zawsly- 
»dzad naśladowanie je g o ? » — Napróżno ku­
zyna xiędza proboszcza mglała nieraz z żało­
ści, widząc to ustawiczne, trzymanie ręki w 
sakiewce, do płacenia lekarstw dla chorych w 
szpitalu kosztem xiędza stryjaszka założonym,— 
do udzielania wsparcia potrzebnym, jałmużny 
prawdziwemu ubóstwu, zawsze jak  na złość 
gołowey; próżno sam xiądz w ikary , miewał 
gromiące kazania przeciwko rozrzutności, przy­
pisując jey , szkodliwe pobłażanie próżniactwu;— 
xiądz proboszcz widząc nagłości kochaney sy­
nowicy, z zimną krwią posełał po chirurga 
ażeby jey  krew puścił, co zaraz ją  trzeźwi­
ł o ; —  a podczas światłych kazań wikarego, 
bardzo spokoynie drzymal i poziewał w zakry- 
sty i.—

Przy takim pasterzu owieczek, niemogło 
bydź źle i explaszczowi wojskowemu pod po­
stacią surduta.— Kiedym na polu zwyeięzlw 
pysznił się tryumfami mojego półkownika: nie- 
miałem jeszcze wyobrażenia o te in , jak  wiel­
ka jest różnica pomiędzy chwałą zabijania swych 
bliźnich, a podawania im ręki w nieszczęściu i 
rozpaczy. Poznawczy ją  dopiero w czynach 
xiędza proboszcza, tegom tylko pragnął docze­
kać , abym go jak nayprędzey widział arcybi­
skupem.

Przewrotna jednak w postępowaniu swojem 
zemną F ortuna , niedozwoliła mi tego szczę­
ścia. Móy xiądz proboszcz, zaziębiwszy się raz 
bardzo mocno, przez odwiedzanie chorych owie­
czek swćy parafii, zapadł lak nagle na zdrow iu
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że w kilka dn i , przy odgłosie źałobney muzyki 
z plączących sierot i kalek z łożone j ,  z uśmie­
chem towarzyszącym prawdziwey pobożności i 
cnocie, umarł. Aa pogrzebie xiędza proboszcza, 
niebyło wielmożnych obywateli parafii: bo za 
życia uicdawał odpustowych obiadów, ani na 1. 
cudzy, za 10. swoich nicjeździł; ale tłum wło­
ścian i ubogich zaniósł go ze łzami do grobu, 
i każdy garstką ziemi przysypał. —  Co do 
m nie ,  zaraz w  godzinę po śmierci xiędza pro­
boszcza, dostałem się w drapieżną puściznę mło­
dego pana siostrzeńca, który natychmiast kazał 
mnie na frak elegancki wystrychnąć, i pojechał 
w  zaloty. —  Odtąd grad nieszczęść spadał na 
mnie ze wszech stron. Móy nowy Pan był ma­
łego znaczenia urzędniczym;, lecz. bardzo sła­
wnym bu rdą; nosił płaczące wąsy, ogromne fa­
woryty, włosy na bok w  skręt zaczesane ii la 
coc/ton, puszył na bryczce parokonney ja k  on 
G ra j konsumpcyjny , móy pierwszy założyciel,—  
a gdzie się tylko pokazał, zaraz dał komu z a ­
czepkę,—  i obłożony kułakami lub kiymi, ucie­
kał przez płoty i ro w y ,  odgrażając przykładną 
zemstą. Dla tego też nigdy kurz we mnie nie 
posta ł,  a ztąd mole zjeść mnie łatwo nierno- 
gły, bo na plecach mc jego  pa n a  , bardzo często
by lam trzepany  —

Powoli zacząłem się na nim przecierać tak 
dalece, że w krotce łokcie u rękawów podobne 
były do strzelnic w  niuraeh twierdz niedostę­
pnych ;-— aż nareszcie pewnego dnia , móy nie­
okrzesany Pan W ykw in tek ,  chcąc swojey Dul­
ej nci podnieść rękawiczkę z posadzki, tak się 
niezgrabnie w y p rę ży ł : iż mu pękłem na środ­
ku pleców, w kształcie rozpłatanego szczupaka! 
Rozgniewany,— za powrotem do domu, rzucił 
mnie w k ą t ,  i po półrocznem zapomnieniu, da­
rował swojemu bratu na kamizelkę zim ow ą.— 
J  akoż wnet zostałem niezgrabną wieyskich kra­
wców roboty tre s flą ,  ze stalowemi guzikami; 
a moje stare podarte rę k a w y ,  leżąc pomiędzy 
wielu innemi bogaclwy nowego pana pod łóż­
kiem , były smutnymi świadkami reszty moich 
przygód bolcsnjch .— - Młodszy brat Pana W y -  
k w in tk a , a móy przedostatni dziedzic, zajęty 
jedynie szukaniem wróbli po więzach, lipach, i

topolach, niedługo się mną cieszył. Podarta i 
posmolona, ze mnie nieszczęsnego kamizelka, 
przerobiona w krotce została na lichą furażerkę 
dla małego Jędrusia, k tóry ciskając nią po wsi 
za chłopskiemi gęsiami, zniszczył moje ostatki 
bardzo prędko. —  JYakoniec ciotuła moich pa­
niczów', owa to czuła kuzyna nieboszczyka x ię .  
dza proboszcza; na pamiątkę chociaż po niego­
dnym stryju, kazała z denka podartey furażerki 
Jędrusia, uszyć sobie woreczek na miedziaki.

Otóż tu kres mojey historyi prawdziwey.,—-  
Zostałem woreczkiem na miedziaki! S ic  tran­
sit gloria rnundi! Powtarzaycic to przysłowie 
śm iertelni!. . .  i pamiętajcie sobie, że wszystkie 
wasze wielkie układy, spiknienia, tryumfy i r a ­
dości chwilowe, żeście co na swoim postawili, —  

jeden wietrzyk z ostrey północy zaw iany ,— zdmu- 
ehuie, spyli, zniweczy.

W  tydzień po mey ostatniej' przemianie, nie­
spokojnie trojaki,  gdyśmy jechali z ja rm ark u ,  
zrobiły we mnie dziurę i w ysj paly się w bry­
czkę także dziurawą. —  Jeymośe stanąwszy 
w  domu, ro zg n iew a n a  tą s tr a tą , c isn ę ła  m nie  
międzj' rękaw y leżące już  na śmieciach pod o- 
kn em ;—  i lam jednemu z nich konając, powie­
rzyłem opis moich wypadków, ajeźli' się do pa­
pierni wraz z nićmi towarzj szmi rękawami do­
s ta n ę ,  lo przynaymniey nie cały umrę, i może 
moja historya kiedy wyciśniętą zostanie ku po­
żytkowi ludzkiemu.

PERSZW AŻYE 4-
P O C Z C I W E G O  G A W F . h K A  1 1 0  M A G D U S Z Y .

Z  dawnego rękajt is mu.
P r z e s ta ń  że s ię  ju ż  d ą s z a ć  , z in iłu y  s ię  M ajjd eczk o ,
I  m u rjjlisz  s ię  i  k w i l i s z ,  ja k b y ś ' b y ła  d z ic cz k o  I 
C zo ło  tw o  ja k o  sz ło ń c z e  ze z ło te n ii w ło s z y  
S z c h in u ra ło ’ s ię  z. k rc le sz e m , ja k  w p a d ła ś  w  z łe  szo szy !
B r w i  , j a k  d w ie  a k sza m itli i  . ta k  d z is  ro b ią  M arsz a  , 
J a k b y ś  b y ła  od cm iiic  i  p ię tn a śc ie  l a t  s z ta r s z a  ;
W z r o k  C z a ł y ,  c z o  t a k  s z ł o d k o  w a b i ł  m o j e  s z e r c z e ,
J u z  n a w e t i  u k o szen i p a trz e ć  n a  m n ie  n ie c h c z c .
W id z ę  ja k  z a k rz y w iła ś  n a  m n ie  k o n ie c z  n o s z ą ,
T a k  ja k b y  c i w e ń  w p a d ła  m u e b a  a lb o  o s /a  ;
U s  s t a ,  c z o e  s ię  ta k  św ież ą  ja k  w  m asie  I . ie lb a s z k i ,
C z e d ż ą  m i te r a s z  ty lk o  w y ra z y  n ie łn s z k i ;
A  l ic z ą ,  ja k  k re w  ż m le k ie m , lu b  z ra k o w y m  s z o s z e m , 
J e d n o  t r z y m a ją  z w z ro k ie m , z  u s z la m i i  z n o s z e n i;  
S z ło w e m , że c z a ta  ta li  s ię  in d y c z y sz  j a k  k o k o s z ,
J a k b y m  to  j a  b y ł  j a k i  f u r ta n t ,  a lb o  m ło k o sz  ;
P r z e c ie ż  je s z te m  p o d  w ą sz e m , w ię c z  n ie  ż ad n y m  ch ly - 

s z lk i e m ,
A  ż a le m  p o rz u ć  d ą s z y ,  ż g o d a ! i  p o  w s z y s z tk ie m .


